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Kołomyja, Czwarte 


k dnia II. lipca 1907. 


Rok I 


GONIEC POKUCHI 


Czasopismo poświęcone polityce i sprawom społecznym Pokucia. i okolicy. 
WWYCHOCLHI W kazdy czywarielii. 


WYDAJE i 


Bióro Redakcyi i Administracyi znajduje się przy ulicy Kraszewskiego l 4. 


REDAGUJE KOMITET. 


Pojedyncze numery kupować można w księgarni Michała Żyborskiego, w biurach dzienników Zimblera w Rynku, i w trafice Klementyny 
Kluczyńskiej ul. Kraszewskiego l. 4, i u Gerschona Gottlieba uł. Jagiellońska 


Przedpłata roczna wynosi . - « « » . 8.— koron 
5 kwartalna 4. SSS PEE 
5 miesięczna . ed. s's e di 070 sy 


Numer pojedyńczy 16 groszy (ośm centów). 


Czego chcą Rusini? 


Hasło: „za San z Lachami", powtarzane 
dotychczas przez agitatorów ruskich, przyjęli 
wybrańcy narodu ruskiego za najważniejszy punkt 
swego programu. 

Zaraz na wstępie obrad nowego pariamen- 
tu, posłowie ruscy z Galicyi i z Bukowiny 
oświadczyli rządowi, że domagają się podziału 
Galicyi na dwie części: na ruską i polską. 
Część wschodnia ma być połączona z Buko- 
winą i ma być utworzona z niej osobna pro- 


wincja ruska, z osobnym sejmem i osobnym | 


rządem. Protestują zaś przeciw łączeniu ich; 
Polakami i przeciw rozszerzeniu autonomii dla 
Galicyi jako takiej, nazywając to połączenie 


_ dotychczasowe wielkiem bezprawiem, popełnio- 


nem na Rusinach. 
Wybrańcy narodu ruskiego, stawiając po- 
wyższe żądania, zapomieli tylko dodać, czy tak- 


ze b«zprawie popełniono wtenczas na Rusinach, 


kiedy Polacy przelewali krewaswoją w obro- 
nie Rusi przed najazdami Turków i Tatarów. 

Również nie odpowiedzieli posłowie ruscy, 
co też zrobią Rusini z miłionem Polaków, 
mieszkających we wschodniej Galicyi, skoro 
uzyskają rozdział kraju : czy ich wyrzucą za 
San, a może aż za Tatry, czy też jeszcze co 
gorszego im zgotują ? Bardzo ciekawe wyglą- 


Listów nie opłaconych się nie przyjmuje. 
Rękopisów się nie zwraca. 


skiej ludnoścł, ze stolicą Lwowem, w którym 
na 180 tysięcy mieszkańców ledwie 15 tysięcy 


mieszka 
stosunki rzeczywiste, wobec 
wszystkiego, co polskie! 

Qto, co nam gotują „bracia“ Rusini i cze- 
go od nich spodziewać się mamy: A my cóż 
odpawiemy na to? jak nam postępować nale- 
ży? Wobec tak wyraźnie wypowiedzianej wal- 
ki narodowi połskiemu, pozostaje nam tylko 
jedna droga, droga — obrony. Wałki nie chce- 
my, ale bronić się mamy prawo i najświętszy 
obowiązek. To, cośmy zdobyli orężem i wie- 
kową pracą, ziemi, którą raczej jest polską, 

eli. ruską, „odebrać. sosie nie -pozwolimy. 
iliona braci naszych, rozrzuconych po całym 
obszarze wschodniej Galicyi, nie możemy o- 
puścić, ani wydać na łup dzikiej nienawiści 
plemiennej. 

Skupić się nam trzeba, łączności i wspól- 
nej pracy wszystkich stanów i zawodów, aby 
obronić i zachować co polskie, co nasze. 


Rusinów / Cóż jednak historja, co 
nienawiści do 


Ze zlotu. 


Złot, odbyty ku uczczeniu czterdziestole- 
cia Sokoła-Macierzy, był prawdziwym tryum- 


dałaby ta prowincja „ruska“ z milionem pol- fem idei sokolej, pożytkiem dla sprawy naro- 
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Historya Kołomyi. 
4. (Ciąg dalszy). 

Ta połać ziemi, zwana Pokuciem, jak to już wie 
my — była oddaną na pastwę tatarskich i tureckich 
najazdów. 

s Było to w roku 1594., kiedy chrześcijaństwo 
przygotowywało się do wyprawy krzyżowej przeciwko 


a Turkom. Myśl tej wyprawy rzucił papież Klemens VIII. 


Rudolf Il. który był najbardziej zagrożony, miał ten 
plan wykonać. Zbierano wojska, szukano sprzymie 
rzeńców i t. d — i nawet kozaków miano pobudzić 
do buntu. Polska miała przez dywersyę załatwić wy- 
kowanie zamiaru. Została jednak neutralną. 

W roku 1594, wybuchły gwałtowne walki na 
Węgrzech, prowadzone przez Sułtana Achmeta Ill. On 
powołał na pomoc Tatarów i ich wódz llen Kare-Ge- 
raja otrzymał zlecenie od północy wpaść do Węgier — 
zjawić się na tyłach sprzymierzonych i ich siły rozbić. 

Nejkrótsza droga prowadziła przez Polskę. 

. Mołdawski hospodar Aron pierwszy dowiedział 
się o tym planie i-uwiadomił o nim Rudolfa ll., księ- 
cia Siedmiogrodu, cesarskich dowódców na Węgrzech. 
 przedewszystkiem Polskę. Król Zygmunt II. bawił 
podówczas w Szwecyi. Kanclerz koronny Zamojski nie 
wierzył doniesieniom, ponieważ natenczas istniał był 
pokój między Turcyą a Polską. Także przebycie Kar- 


pat zdawało mu się niemożliwem. Na każdy wypadek 
obiecał on cesarskiemu posłowi Vackerowi na tę tatar- 
ską dywersyę mieć pilne baczenie. 

, Tymczasem nic się z tego nie stało. Doświadczo- 
ny Żółkiewski, który w owym czasie stał na dzikich 
stepach, ograniczył się na wysłaniu szpiegów na Krym 
i do Mołdawii. 

Zebrał więc wnet słabe siły na wypadek ataku na 
drodze Międzybórz, Czarny Ostrów, Trembowla, Jazło- 
wiec, Kołomyja, Sniatyn. 

Wieści sprzeciwiały się sobie. 

Pośrodku leżące dzikie stepy tworzyły odgrani- 
czający wał, pod którego osłoną Tatarzy mogli usku- 
teczniać swoje przygotowania i plany wedle woli, nie 
obawiając się wcale zdrady. Tak się odbywało i teraz. 
Nagle zjawili się oni w Mołdawii, a pod koniec czerw- 
ca było już rzeczą niewątpliwą, że pociągną przez 
Sniatyn i Kołomyję do Halicza. 

Zółkiewski pospieszył do stoków Karpat. Zamoj- 
ski zbiera wojsko koło Sambora i Gródka. Uwiadamia 
się o tem starostów i rotmistrzów stojących na gra- 
nicy. Niestety — czas był za królki, by odeprzeć pierw- 
szy atak ze strony tureckiej. 

Jeszcze nie przybyła nawet część pospolitego ru- 
szenia w okolicę Sambora, gdy już 2. lipca przypędziły 
hordy tatarskie, do chmur gradowych podobne od stro- 
ny Sniatyna. 

Siłę wojskową różnie obliczają — i tak jedni 


Browar parowy w Korolówce 


| Ogłoszenia: Za całą stronę 40 kor., za pó! strony 22 Kor., 


za ćwierć strony 12 koron. Za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 10 groszy. Drobne ogłoszenia po + grosze 
od słowa. W rubryce „Nadesłane* po 20 gr. od wiersza. 


dowej, dla naszej przyszłości. Apel lwowskiego 
Sokoła, wystosowany do gniazd brzmiał w 
sercach członków nutą braterskiego uczucia, 
niecił wśród nich hasła twardej służby so- 
kolej. 

Odruchowo, bez agitacyi i sztucznego po- 
budzania stanęło na Iwowskiem boisku prze- 
szło 4000 Sokołów, by przed tysiącami zebra- 
nego społeczeństwa złożyć rachunek z pracy 
sokolej, sprawnością ćwiczeń złożyć dowody 
siły, dzielności, energii. 

Sokoli kołomyjscy w liczbie 30 stanęli do 
wszystkich ćwiczeń, jak do przyrządów, zawo- 
dów, musztry. 

Najgłębsze wrażenie wywarty niewątpliwie 
ćwiczenia wolne, wykonane przez 1240 ćwiczą- 
cych Sokołów. 

Przepiękny i malowniczy był widok mro- 
wia ludzkiego, zgromadzonego na boisku so- 
kolem. Amfiteatralnie wznoszące się trybuny 
|zasiane rzędami głów mimowoli przenosiły 
|widza w prastare igrzyska olimpijskie albo też 
w rzymskie Colloseum, z tą tylko różnicą, że 
my.sile fizycznej każemy służyć hasłom i i- 
deałom ducha. 

Czerwona kotara u wejścia na boisko po- 
woli się rozsuwa i zastępy sokole wchodzą 
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| twierdzą, że było wojska 30000. drudzy zaś, że 140000, 
wedle tureckich źródeł miało go być 40000. 

Atak odbywał się w większej ilości oddziałów, 
zwarych „koszami*. Najsilniejsza kolumna była pod 
dowództwem chana Kara-(iereja. Za przewodników 
służyli cyganie, nie brakło także i zdrajców. 

Dziennie robiono trzy mile, — szybko posuwały 
się hordy naprzód. 

Cała tutejsza połać kraju — od Karpat aż do 
Dniestru — została zniszczoną, miasta i wsie spalone, 
co tylko dawało się spalić+— wszystko pożarł ogień. 

Ponieważ pochód naprzód się posuwał, nie brano 
żadnych jeńców. Lecz każdy, kto dostał się w ich ręce, 
ginął zamordowany. 

Godnem z:znaczenia jest, że już wówczas istnia- 
ły pewnego rodzaju stannice wywiadowcze, które strze- 
gły granic i miały odeprzeć pierwsze ataki. Synowie 
najszlachetniejszych rodów ubiegali się o te stanowiska, 
ponieważ u najczęściej nadarzała się sposobność do 
odznaczenia się a zarazem było to polem dia zasług i 
szczeblem do wyższych urzędów. 

Wojna była podówczas jedynem rycerskiem zaję- 
ciem. Nie znano obawy śmierci — każdy jednak chciał 
jak najdrożej sprzedać swe życie. Więc i teraz stały 
tam hufce rycerskie. pod wodzą rotmistrzów, zajęte 
pilnowaniem granic. 


(Ciąg dałszy nastąpi). 


poleca własnego wyrobu wyśmienite piwo: 
wyszynkowe, leżak iczarne (Bok) w becz» 
kach i flaszkach po cenach 
najprzystępniejszych. 


Donoszę zarazem, że od 1. maja 1907. sprzedaję również wyśmienite piwo „porter“ po 20 h. za flaszkę. 
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dumne i śmiałe przeciw tysiącom oczu, wnich 
utkwionym. Już pierwsi dosięgli połowy boiska, 
już ich tłum cały bieleje na zielonej murawie, 
a oni płyną i płyną jak rzeka. 


I płynęli jak fala, aż doszli do czoła bo- | 


iska, niby szeroką wstęgą przecięli je całe i 
stanęli. Złamały się kolumny, rozeszły się na 
zewnątrz i do Środka, złamały na oddziały i 
doszedłszy swych pól, dzieliły się na dwie czę- 
ści i płynęły niby powrotną falą ku przodowi. 
I naraz na skinienie naczelnika całe pole po- 
kryło się siatką z ciał i ramion nieruchomo 
utkwionych, wyciągniętych w szeregi, jak pod 
sznur. I zdawało się przez chwilę, że to po* 


sągi kamienne; gdy tymczasem to żywa masa, 


ludzi, tylko taka karna, zgodna, tak sprawna 
w rękach jednego naczelnika. Znów hasło i 
jakby słrzał odzywa się odgłos ramion w dół 
opuszczonych. 

Przy oddźwiękach narodowych pieśni ćwi- 
czenia wolne. Wrażenie nie do opisania. To 
już nie popis sukoli — wraz z ćwiczącymi, co 
miarowo w tę lub ową stronę przechylają ciała 
i wyciągają ramiona, ożywia się całe boisko, 
nabiera życia całe czarowne otoczenie. Ziemia 
i ćwiczący jednoczą się w jedną wspaniałą ca- 
tość — a boisko rozbłyskując ciałami ćwiczą- 
cych i mieniąc się barwą ich stroju żyje całe, 
kołysze sięw takt myzyki, dźwiga się i opada, 
zapada w dół i podnosi się w górę jak fala 
białą pianą koszulek ćwiczebnych. I jak na ła- 
nach dojrzałego zboża staną w lipcowe ranki 
rzędami kosiarze a błyszczące chwyciwszy w 
dłoń kosy puszczą je kręgiem przy ziemi, razem 
zwracają się w lewo L razem w prawo rozmach 
biorą do nowego óbrotu, a łan zboża kładzie 
się przed nimi pod jednym zamachem i gdy 
kosy podniosą, stońce we wszystkim i jednym 
zamigoce odblaskiem a gdy uderzą w nie mło- 
tki, one jednym dźwiękiem odpowiedzą — tak 
przed oczyma widzów jakby jeden olbrzym zda 
się poruszać ramionami, przegnie ciałem, prze- 
wala szeregami, wznosi je i uniża pod stopy, 
wstecz cofa i naprzód posuwa. 


Cwiczenia wolne i na ogół ćwiczenia zlo- | 


towe wryły się głęboko w pamięć zebranych 


tłumów. One okazały duszę sokolstwa — kar-| 


ność. Dały w dalszym ciągu przybliżony obraz 
pracy i trudów przedzlotowych, biło z nich 
hasło, związku sokolego: w jedności siła! Z 
wszystkich przymiotów, jakimi się one odzna- 
czały i z wszystkich wrażeń, jakieone budziły, 


pierwsze miejsce zajmowało wrażenie siły 0- 


partej na jedności. 


Simo Chełpiński. 
Obraz nędzy galicyjskiej. 


Montalembert, nazwawszy nas narodem w źałobie. 
mógł był snadnie z niemniejszą słusznością nazwać nas 
narodem nędzarzy, ktoremu przy  biesiadnym 
stole europejskich, zwłaszcza zachodnio-europejskich 
narodów, przypadła smutna rola i dola Łazarza. Na- 
zwa ta nie byłaby tyle usprawiedliwioną, gdyby bodaj 
jeden stan jedna warstwa n rodu stanowiła wyjatek w 
tej ogólnej biedzie; aliście tak nie jest niestety! Od 
Sanu po Zbrucz, od suchych granic Wołynia aż do 
wyżynowych sz.zytów naszych Karpat wszędzie roz- 
siadła się nędza! Nędza w dumnych ongiś pałacach 
nędza w dworach i dworkach szlacheckich — a już 
największa nędza w zapadłych — sennych naszych wio- 
skach — pod strzechą wieśniaczą. 

Nędza ogarnęła u nas wszystkie stany, wżarła się 
aż do szpiku kości | i jeżeli są jakie wyjątki, to od- 
noszą się one do jednostek nie wielu, ale nie do sta- 
nów, ani warstw narodu. Toż ta nasza ziemia hreczan - 
na, niegdyś „mlekiem i miodem płynąca“ o srebrzy- 
stem życie, o złotokłosej pszenicy, o kwitnących bło- 


GONIEC POKUCKI. 


niach i łąkach, o szumiących borach i rozmarzonych 
gajach stała się dziś żebraczą! | 

Ten niegdyś kwiat narodu, właściciele większych 
obszarów, ci. co to w niesieniu ofiar na ołtarz Ojczy- 
zny bywali najpierwsi, a w poświęceniu dla niej zawsze 
przodem chodzili. z małymi dziś już wyiątkami pobie- 
gli do tych słupów granicznych, na których się czyta 
twardy i boleśny wyraz: „Ruina!* — Jedni obdłużeni 
więcej, niż hipoteka znieść może, a inni pozbyli się już 
tej matki-ziemi, którą Ojcowie ich przed najazdami 
nieprzyjacielskich hord zasłaniai własnemi piersiami, 
i która przez setki lat, zostawała w rękach ich rodów— 
a dziś w ich ojczystych gniazdach, rozsiadły się zło- 
wrogie żywioły, obce nam krwią, mową, wiara, zwy- 
czajem i obyczajem, tak, że jeżeli kiedy to dziś z bo- 
lem serca zawołać możemy: Gościńce. sławy naszej. 
chwastami zarosły, rozwalinom Syonu pokrzywy ha- 
mują — po wieżach głos pogrobny puszczyki roznio- | 
sły, a smętne cienie Ojców po kątach się snują! 

A teraz idźmy dalej i patrzmy nastan niieszczań- 
Stwa naszego. 
| Mieszczaństwo nasze, ta niegdyś chluba miast i 
i miasteczek naszych. z których łona wyszło tylu mężów, 
|rozgłośnej sławy jak jan Dekert, Kiliński, Kapostaza. 
| Bars, Mędrzecki 1 niezliczony szereg innych, którzy 
| patryotyzmem, miłościa Ojczyzny, rzadkimi przymio- | 
Itami duszy i serca, zacnością i prawością czvstego jak 
llza charakteru, których potomność otoczyła czcią i 
wdzięcznością. bo jak gwiazdy przewodnie wskazywali 
narodowi swemu nowe drogi, to mieszczaństwo nasze 
po niecnym zaborze — a w szczególności w tej naszej 
najnędzniejszej dzielnicy pod panowaniem austryackiem 
lzbiedzone, znękane, zubożale, odarte, skulone. zanie- 
dbane, a wypierane z rynków i celniejszych placów — | 
przez żywioł żydowski — w coraz dalsze dzielnice, 
zaułkiizarynki, odrabia już dziś tylko pańszczyznę pie: | 
niężną synom Izraela! Na odwiecznych ich siedzibach 
wznoszą się dziś wspaniałe gmachy i domy tych, któ- 
rzy się przed kilku wiekami o żebraczym kiju, bosi O| 
skrwawionych stopach. wypędzeni z inpych krajów —! 
O przytułek gościnny wprosili: Ha! Robi los igrzyska. 
jednych w górę drugich na dół ciska! Dalecy jesteśmy 
Od zawiści i zazdrości: nie zazdrościmy im ich doro 
bku i bogactw, ale mamy uzasadnione prawo domagać 
się od nich wdzięcznosci; bo ten dorobek icii to jest: 
bez zaprzeczenie zdobyty bez żmudu, znoj i trudu z 
uszczerbkiem tych — wśród których żyją i którzy im! 
swe gościnne niegdyś wrota przed prześladowaniem | 
gdzie indziej — otworzyli! 

Niech pamiętają, że niewdzięczność ciężko boli i 
rozgorycza iże jutro może być odmienne od wczoraj!..., 
Niech pamiętają, że w tej dusznej atmosferze nędzy 
zbiedniałego naszego mieszczaństwa, łatwo wylęgnać 
się może gad rozpaczy. a co doradzi rozpacz. to już 
nie nasza przewidzi głowa i rozum. Wiemy jeno tyle. | 
jże niedostatek i nędza. nigdy i nigdzie zdrowych nie 
porodziły dzieci, ani: wydały słodkich owoców !... 

A teraz rzućmy vkiem wzdłuż i wszerz kraju na. 
nasz stąn włościański. | 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


I 


Wakacye. 


Nadeszły tak oczekiwane przez młodzież 
wakacye, okres odpoczynku po długiej, pełnej 


znoju pracy, okres nabierania nowych sił na 


przysz”ość. W życiu całego roku ważna dziś 
dla młodzieży chwila nadeszła. 

Wakącye! Radosny dźwięk tego wyrazu 
odczuwa każde młode serce a przytem i u 
starszych na wspomnienie lat młodocianych i 
feryi wakacyjnych krew żywiej tętni a myśl 
błąkając się po przestrzennych obszarach prze- 
szłości wysnuwa złotą przędzę marzeń o tych 
chwilach, które zaszły a może się kiedy w nas 
odrodzą lepsze, może bardziej szczytne. 

| wśród marzeń przeszłości wykuwają dła 
siebie starzy twardą, znojną rzeczywistość — 
młodym inna rola przypada w udziale, im nie 


| MAMIE „AMAOJO og) 


pracować, trzeba — 
mają ! 

Droga nam wszystkim, współczesna mi- 
jstrzyni słowa, która ze swych myśli przędzy i 
uczuć kwiatów tka arcydzieła, pisze: „Pamię- 
tajcie młodzi, że na każdym z Was spoczywa 
cząstka hynoru narodu...“ 

Do tej głębokiej myśli dodać trzeba, ze 
na młodzieży naszej spoczywa... cząstka przy- 
szłości narodu. 

O tę cząsteczkę honoru dbać jest świętym 
naszym obowiązkiem, zarówno jak pełni sił na- 
szych dla przyszłości naszej używać. 


oni przyszłość tworzyć 


Nr. 29. 


sza wie o tem dobrze i tu nie słowa żadne, 
ele serce Naród kochające najlepszą wskaże 
wytyczną. | teraz w chwili, gdy przyszedł czas 
wypoczynku po znojnych dniach owocnej pra- 
cy należałoby dobrze pamiętać o tem, że czą- 
stka przyszłości Narodu na każdym z młodzie- 
ży spoczywa i że w pracy dla sprawy naro- 
dowej ustawać nam nie wolno. 

Niejeden pójdzie z dusznych ścian w kur- 
ne chaty ojcćw i tam dzielić się powinien z 
kółkiem najbliższej rodziny zdobyczami swej 
pracy. Część w mieście pozostanie i tych cze- 
kają pokus tysiące... wolność, swawola... ku- 
sząca uśmiechem, najgorszy złego doradza bez- 
czynność i nuda. I na tych jak na tamtych spa- 
da obowiązek pracy, dalekiej jednakowoż od 
politycznej, lecz pracy nad udoskonaleniem wła- 
snem i uszlachetnieniem. 

Część młodzieży opuściła ławy szkolne, 
by już nigdy na nie nie wrócić. Dla tych słów 
kilka: Przed Wami obecnie najpiękniejszy czas 
w życiu. Uczyńcie go jeszcze śŚwietniejszym 
przez piękne czyny. Stańcie w szeregach współ- 
pracowników na polu pracy oświatowej — ma- 


jcie dzis do tego czas i zdolności, powinniście 


mieć zapał i siłę. 

Z każdym dniem trzeba nam więcej pracy, 
liczniejszycch zastępów, wzmożonej energii, ina- 
czej pochłoną nas coraz wyższe, groźniejsze 
fale ze wszech stron napływające. 

Tobie, polska młodzieży, nie wolno pogrą- 
żyć się w bezczynności. Należy Ci się opo- 
czynek, ale wśród niego znajdziesz dość czasu, 
aby przynajmniej zapoznać się z Sytuacyą O- 
becną naszego narodu, z wadami organizmu, 
które usuwać, z celami, do których dcżyć po- 
trzeba. 

Pamiętaj, że w Tobie przyszłość narodu! 


Korespondencye. 
Horodenka, dnia 7. lipca 1907, 


Jak donosiliśmy wam w ostatniej naszej kore- 
spondeucyi, odbyła się 4. t. m. wystawa przeglądowa 
bydła włosciańskiego i koni w Obertynie połączona 
z premiowaniem 

Na wystawę tę przybył jako delegat c. k, galic. 
towarzystwa gospodarczego zasłużony prezes oddziału 
pokuckiego kniaź Leon Puzyna wraz ze sekretarzem 
oddziału Piskozubem, dalej inspektor chowu koni Wło- 
dzimierz Morawski i inspektor chowu bydła Ludwik 


 Ąbgarowicz. Fungowaii też jako członkowie komisyi 
|łać. proboszcz Obertyński ks. Jan Bladowski i wło- 
|ścianin Mikołaj Hajowy z Godów koło Turki Ze 


strony Horodeńskiej Rady powiatowej obecny był Dr. 
Czesław Niewiadomski a miasto Obertyn reprezentował 
burmistrz Marceli Gawliński, który przygotował i u- 
rządził wcale efektownie plac wystawy na tamtejszej 
targowicy bydlęcej. Wystawa bydła wypadła bardzo 
słabo, co świadczy o niskim bardzo poziomie chowu 
bydła w tamtejszej okolicy. Przyprowadzono zaledwie 
kilkanaście krów i kilka cieląt, tak iż faktycznie nie 
było co premiować! Pomimo to, dla zachęty włościan 
rozdzielono pomiędzy nich tytułem premii 160 kor. Za 
to wcale pokaźnie wypadła wystawa koni, których chów 
faktycznie w powiecie Horodeńskim coraz więcej się 
podnosi. Klaczy z łoszętami było kilkadziesiąt sztuk. 
Iwan Tomaniecki z Rossocha przyprowadził trzy kla- 
cze z łoszętami przedstawiające trzy pokolenia a wszy- 
stkie okazy prześliczne! Za tę niezwykłą familię otrzy- 
mał Tomaniecki tytułem premii 80 kor. Bardzo ładne 
dwie klacze z łoszęciem przystawił Michał Chrustowski 
za co dostał 50 kor. W ogóle premiowano 17 klaczy 
razem w wysokości 560 kor. przeważnie z samego O- 
bertyna. 

Stąd udała się komisya do Gwożdźca, gdzie tego 
samego dnia popołudniu odbyła się podobna wystawa 
połączona z premiowaniem. Dzień przedtem nawiedził 
ogromny grad kilka gmin pomiędzy Obertynem a Ho- 
rodenką. Chmura gradowa przyszła od strony Bu- 
czacza. 

Najwięcej ucierpiały od gradu Okno, Tyszkowce, 
Raszków i część Czortowca, gdzie prawie wszystkie 


Jak o honor Narodu dbać, młodzież na- 
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plony na polu doszczętnie wybite zostały. W dniu wy- 
stawy Obertyńskiej zgorzało też kilka dormów w mleście 


nosa, twarzy bieli, usuwa pryszcze, liszaje, wygładza: krem miodowo-glicerynowy „MALTYNA 


wyrobu: Drogueryi pod „Opatrznością Boską” w Kołomyi. 
I! Próbna tubka 20 hal. — cała 50 hal. Tani i dobry! 


Nr. 29. 


Horodenka i tylko dzielnej pomocy naszej straży o- 
gniowej ochotniczej z naczeluikiem tejże Cwiklińskim 
i burmistrzem Dra Roszko na czele, zawdzięcza miasto 
zlokalizowanie pożaru. W ogóle nie wiele pocieszają- 
cego mamy do doniesienia z naszego zakątka, a co 
najsmutniejsza, iż coraz więcej ziemi przechodzi z rąk 
polskich na własność nieżyczliwych nam żywiołów! 

Przed paru laty majętność Głuszków pod samą 
Horodenką zakupili w znacznej części przy parcelacji 
tamtejsi włościanie. Majątek Czerniatyn również parę 
kilometrów od Horodenki zakupiła od spadkobierców 
do śp. księciu Kaliksie Ponińskim spółka spekulantów 
która zamierza także rozparcelować go pomiędzy miej- 
scowych włościan! 

A szkoda wielka, iż nie nabył Czerniatyna w ze- 
szłym roku dzierżawca tamtejszy znany patryota polski 
lzak Kohn, który nawet już był przez 18 godzin wła- 
Ścicielem i tylko przez jakieś intrygi ze strony rzeczo- 
nych spadkobierców (książęta Lubomirscy) definitywne 
kupno nie przyszło do skutku. Nakoniec majętność 
Horodnice, także niedaleko Horodenki, kupił obecnie 
od właścicieli Sziemarta Beznera i sp. (majątek ten 
należał poprzednio do masy spadkowej Witołda br. 
Wolańskiego) Dr. Teofil Okuniewski do spółki z miej- 
scowym gr. kat. proboszczęm Popowiczem — na par- 
celacyę. Ze Dr. Okuniewski zrobi przy tem dobry inte- 
res nie wątpimy, ale odbije się to na miejscowych włościa- 
nach, których ten podarek Danauszowy czeka za od- 
danie mu głosu przy wyborach (Dr. Okuniewski grozit 
im, iż jeżeli mu jeden głos zabraknie, to żadnemu ani 
jednego morga nie odstąpi?!) bo co najlenszy folwark 
mierzący sto czterdzieści kilka morgów zatrzymał dla 
siebie ks. Popowicz a resztę około 600 morgów zaku- 
pić mają włościanie z Horodnicy płacąc po 300—350 
zir. za jeden morg. Grunta te są jednak przeważnie 
liche przedstawiające wartość najwyżej 120—200 złr. 
za morg. Do tego chłopi są biedni, zadłużeni i do- 
piero Dr. Okuniewski wyrabia im jakoś pożyczki na 


hipotekę ich własnych gruntów — czeka ich zatem kie- | 
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dyś niechybna ruina, o czem tu wszyscy mówią głośno. 


Zaleszczyki w lipcu 1907, 
Wycieczka naukowa. 


Rok rocznie od kilku lat urządza dyrekcya tut 
sem. naucz. wycieczki do miejsc godnych widzenia bądź 
to pod względem historycznym, bądź to przemysłowym 
lub rolniczym. Kandydaci zwiedzali w ostatnich latach 
wystawę przemysłu górskiego i bydła w Kossowie, 
szkoły rolnicze w Horodence, Kocmaniu i Jagielnicy, 


czerwca urządzono wycieczkę naukową do sławnego 
grodu Podola, Kamieńca podolskiego, tej chlubnej w 
dziejach osady, służącej w swoim czasie za stacyę han- 
dlową dla kupców wędrujących z towarami między mo- 
rzem Czarnem a Bałtykiem. Później Kamieniec zamie- 
niono na pierwszorzędną fortecę, której znaczenie wo- 
bec tatarskich napadów było wielkie, gdyż nawet pa- 
pieże XV. i XVI. wieku przeznaczali część świętopie- 
trza na Kamienieckie fortyfikacye, o których rzekł 
Osman ll., że Bóg tę twierdzę zbudował i Bóg ją tyl- 
ko zdohyć może. 

Przebywszy drogę koleją do Iwania udali się wy- 
cieczkowcy wozami przez Mielnicę następnie Okopy św. 
Trójcy, Jorteczkę wystawioną nad Dniestrem przez he- 
tmana Stan. Jabłonowskiego dorosyjskiej granicy skąd 
po załatwieniu formalności urzędowych przybyli do 
sławnego z walk kozacko tatarskich Zwańca, gdzie po 
zwiedzeniu historycznych pamiątek, jak kościoła, zamku 
a raczej jego ruin, na wzgórzu otoczonym dookoła 
rzeką Zwańcem i po przywołaniu na pamięć sławnych 
bitw Chodkiewicza i Sobieskiego z Turkami stoczonych 
po drugłej stronie Dniestru na obszernych polach, ciq- 
gnących się pod Chocimem, ruszyli wycieczkowcy w dal- 
szą drogę. 

Po pięknej szerokiej podolskiej drodze toczyły się 
Szybko podwody a oczy szukały celu wycieczki, tymcza- 
sem zmrok zapadał coraz szybciej, Po trzech godzinach 
jazdy ze Zwańca późnym już wieczorem okazały się 
liczne światła z domów Kamieńca. Po stromej drodze 
stoczyły się wozy powoli w dół do rzeczki Smotrycz, 
skąd oryginalny przedstawił się widok na Karwasary, 
w jarach położone dawne osady tatarskie i na zabu- 
dowania umieszczone na wysokich skałach Kamieńca. 
Powoli jadąc pod górę, wjechała drużyna wycieczkow- 


J. Gregorowicz, fryzyer 


jedyny specyalista w strzyżeniu i goleniu, poleca się względom P. T. Publiczności. 


tu także fabrykę cygar, Czerniowce a w ostatnich Pach WE O Ado Uni, 


GONIEC POKUCKI. 


ców przez bramę Batorego do miasta po 9 godzinie 
wieczorem. 

Już poprzednio gubernator Kamieńca Eyler nie 
tylko zezwolił na gromadną wycieczkę, ale sam wysta- 
rał się o nocleg dla młodzieży i grona nauczycielskie- 
go w seminaryum duchownem, gdzie młodzież ugo- 
Szczono. 

Na drugi dzień zwiedzano kościoły łacińskie, nie- 
które zamienione przez Turków na meczety, obok ka- 
tedry minaret ze Spiżowym posągiem Matki Boskiej, 
muzułmańskie zabytki jak kazalnicę turecką w kościele 
dominikańskim, zamek odnowiony przez Turków, cer- 
kiew prawosławną, basztę Batorego, piękny most tu- 
recki, ruskie i polskie folwarki, tureckie przedmieście 
Karwasory, Nowy plan, bulwar i t. d. 

Popołudniu nastąpił powrót. Po drodze zwiedzo- 
no wzorowo prowadzoną winnicę i wielki sad drzew 
owocowych na 60 imorgowym obszarze własnóść pp. 


w Dźwiniaczce. 

W Zwańcu objaśniała pamiątki p. Michalina 
Zebrowska, właścicielka sąsiednich wsi, która podów- 
czas przypadkowo przejeźdżała przez Zwaniec aw Ka- 
mieńcu przez cały czas w roli cicerona prowadził wy- 
cieczkę Dr. Bilwin z Mielnicy. 

Wielkiej pomocy doznawała wycieczka ze strony 
osobnego komitetu złożonego z ks. proboszcza Mro- 
czyńskiego, pp. Dr. Bilwina i Rolskiego naczelnika są- 
du z Mielnicy oraz ks. Dr. Jarosińskiego z Borszczo- 
wa. którzy głównie zajęli się przygoiowuniem wszy- 
stkiego, usunąwszy formalne przeszkody szczególnie z 
władzą rosyjską a prócz tego postarali się o bezinte- 
resowne dostarczenie podwód z okolicznych dworów, co 
z wielkim uznaniem podnieść należy. Podwód dostar- 
czyli Dr. Michał hr. Baworowski z Germanówki, hr. 


sztofowicz z Iwania pustego, Kimelman z Dźwinogra- 
du, Schreiber z Filipkowiec. 

Za wszystkie trudy i okazaną pomoc składają 
wymienionym osobom uczestnicy wycieczki na tem miej- 
scu serdeczne podziękowanie. 

W wycieczce wzięli udział kandydaci III. i IV. r. 
w liczbie 37, grono nauczycielskie z dyrektorem Dr. 


pola i jeszcze kilko osób z Tarnopola i Mielnicy. 


Kronika miejscowa. 


Dr. Trylowski wyjechał na gościnne występy śpie- 
Chóry prowadzi 
sam — sekundują Mahler i Gabel! 

Awans w banku austr. węg. We filii kołomyjskiej 
przy awansie lipcowym posuniętym został do wyższej 
kategoryi płac w randze nadkontrolora naczelnik filii 
p. Jan Reck, stałym urzędnikiem mianowany p. Fry- 
deryk Gold; przydzielonym został do służby w tutej- 
szej filii aspirant p. Wiktoryn Gólski. 

Mianowania. Gal. dyr. poczt i telegraf. nadała 
posady ekspedyentów poczt. w Sokołówce k. Kosowa 
eksp. poczt. Władysławie Piotrowskiej z Tyśmieniczan, 
w Oknie obok Horodenki na dworcu kol. nacz. stacyi 
Danielowi Wełykanowiczowi. 

Popis w szkole analfabetów im. Sysaka. W ubie- 
głą niedzielę odbył się popis kursu analfabetów utrzy- 
mywanego staraniem tutejszego Koła T. S. L. W obe- 
cności delegatów Zarządu Koła uczniowie popisywali 
się nabytemi wiadomościami w czytamu i pisaniu. 
Dzięki pracy p. Hołubasza wyniki były pomyślne. 
Skarżyć by się tylko należało na brak uczniów. Widać, 
że społeczeństwo nasze jeszcze gnuśne i przesiąknięte 
apatyą bezmyślną, w przeciwnym razie widzielibyśmy 
tam więcej sług i terminatorów, którzy jako analfabeci 
stają się tylko ciężarem społeczeństwa. 

Panowie i panie piękne, chlebodawcy i chlebo- 
dawczynie otrząście się w przyszłym roku z lenistwa 
narodowego i wskażcie swym sługom drogę do szko- 
ły analfabetów, a nagrodą Wam będzie wdzięczność u- 
czących się. 

Wszyscy uczniowie otrzymali: książki do nabożeń- 
stwa a trzej najpilniejsi prócz tego książeczki kasy 
oszcz. na które złożono po K 5, z tem zastrzeżeniem, 
że dopiero po latach pięciu można będzie podjąć o- 
szczędności złożone na tych książeczkach. Będzie to 
zachętą do oszczędzania pieniędzy, 

Płuskwy w kasie oszczędności. W ubiegłym ty- 
godniu aż straż ogniowa interweniowała przy wywo- 
żeniu tych małych a tak przyjemnych stworzeń z ubi- 
kacyi biurowych jak i mieszkalnych mieszczących się 
na l. piętrze. Winszujemy nowemu budynkowi! Ładna 
kultura! 


Polskie Tow. gimn. „Sokół* w Kołomyi. Gdy 


Niemczewskich. Wycieczkowców ugościł ks. prob. Jarek | 


Koziebrodzki z Dźwiniaczki, Sochanik 2 Zalesia, Krzy- | ; : p 
|go. Zarząd główny wyznaczył w tym roku nieco póź: 


Mandyburem, radca Michałowski, dyr. sem. z Tarno- |! 


3. 


dotychczas nie korzystano z godzin ustanowionych dla 
nauki i ćwiczeń w pływaniu dla Pań, przeto do dal- 
szego zarządzenia zmienia się te godziny w dniach po- 
wszednich na czas od 2—4 godz. popołudniu. 

Zarząd pływalni. 

Kąpiel w Prucie względnie w młynówce jest 
wprost niemożliwą z powodu tego, że osoby obojej 
plci (|) począwszy od młyna aż po łazienki miejskie 
kąpią się bez przepisanego i obowiązującego chyba w 
kulturalnem mieście ubrania kąpielowego. Jeżeli ktoś 
z ul. Staromiejskiej n. p. brzęgiem młynówki chce się 
dostać do łazienek a jeszcze w towarzystwie kobiet to 
narażony jest na bezpłatne widowisko całego szeregu 
korkociągów et caetera. Zdaje się, że Magistrat powi- 
nien zamieścić odpowiednie obwieszczenie, postawić 
kilku policyantów, by ci dopilnowali, aby nie ką- 
pano się bez ubrania kąpieiowego! 

Towarzystwo Zaliczkowe w Kołomyi ofiarowało 
100 koron na budowę kościoła w Turce, pod Koło- 
myja. 

Służba w łazienkach miejskich winna przestrzegać 
przepis; że nie wolno brać z sobą do budek psów. 
Onegdaj pies jakiegoś wojskowego przepłvwał spokoj- 
nie wszystkie budki — wzniecając popłoch i oburzenie. 

Na wielu miejscach przeprowadza się rekonstru- 
kcyę chodnika lub zakłada nowe. Należałoby przy tej 
sposobności raz już zalatwić sprawę. aby woda z ry- 


nien nie biegła przez chodnik — ale szła odpowiednio 
urządzonemi kanałami — czy kanalikami pod chodni- 
kiem. Tak jak obecnie — jest wprost niepodobień- 


stwem przejść ulicą w razie deszczu. Powołane organy 


| powinny również zwrócić uwagę na to, by rynny do- 


mów dziurawe skrupulatnie łatano — boto w związku 
z płynięciem wody chodnikiem Sprawia istne jeziora w 
Kołomyi! 

Lokal T. S. L. i czytelnia im Goldmanna mie- 
szczą się w domu WP. Kleskiego. ul. Szewczenki 32. 
Godziny dyżurowe codziennie od 4—6 wieczorem; w 
niedziele i święja od 10 — 12-tej rano. 

Polskie Towarzystwo Pedagogiczne. W dniach 
18 i 19 b. m. odbędzie się we Lwowie VI. Walny 
Zjazd delegatów Polskiego Towarzystwa Pedagogiczne- 


niejszy Iermin Zjazdu z uwagi na odbyć się mający 
w tym czasie Zjazd hygienistów polskich. Zarząd grag- 
nie, by delegaci nauczycielstwa z całego kraju wzięli u- 
dział w obradach Zjazdu hygienistów, w których hygie- 
na szkolna siłą rzeczy wysunie się na pierwszy plan. 
Nauczycielstwo pracuje na niwie szkolnej, będzie mia- 
ło sposobność wypowiedzenia wielu zdań o hygienie 
naszych budynków i hygienie nauczania. 

Program Walnego Zjazdu delegatów obejmuje 


wiele spraw, tak pedagogicznych, jak zawodowych na- 
| uczycielskich. 


Wymienić tu należy następujące referaty: 

1. Program dalszej pracy Polskiego Tow. Peda- 
gogicznego. 2. Krajowa Rada pedagogiczna. 3. Rada 
szkolna krajowa, jako czynnik autonomiczny w świetle 
uchwały sejmowej, 4. Dwutypowe seminarya nauczy- 
cielskie. 5. Biblioteki nauczycielskie. 6. Zrównanie płac 


| nauczycielstwa ludowego z płacami urzędników państwo- 


wych trzech rang najniższych. 7. Znizenie lat służby 
nauczycielskiej, 8. Pragmatyka służbowa i jawna tabela 
kwalifikacyjna 9. Ustawa pensyjna dla emerytów, wdów 
i sierót po nauczycielach ludowych. 10. Centralny zwią- 
zek samopomocy nauczycielskiej. 11. Bursy nauczyciel- 
skie. 12. Polskie muzeum szkolne. 

Zarząd Główny pomieszczając w programie Zjaz- 
du najaktualniejsze sprawy z dziedziny naszego szkol- 
nictwa pragnie, by nauczycielstwo wypowiedziało swą 
opinię o nich, tudzież, by społeczeństwo mogło usły- 
szeć o naszych dodatnich i ujemnych stronach szkol- 
nych, Spodziewać się należy, iż Zjazd tegoroczny O- 
każe doniosłe rezuitaty i wskaże kierunek właściwy, 
w jakim należy zwrócić wszelkie usiłowania, zmierza- 
jące do podniesienia najpoważniejszej sprawy narodo- 
wej, jaką bezpiecznie jest szkolnictwo ludowe. 


Kronika Pokucka. 


Kossów, 1 lipca. Zakład leczniczy dr. Tarnawskiego 
już w czerwcu zapełniony był kompletnie. Wiele osób 
doznało odmowy z powodu braku miejsca. Zamówie- 
nia wciąż napływają. 

Bawią tu z dalszych stron: pp. Kieniewscy z 
Kluczkowic w gub. lubelskiej, p. Surzycka z Sosnowca 
(córka Chałubińskiego), p. Lisowska, ziemianka z pod 
Witebska, inż. Leśniewski z Petersburga, Wojciechowski 
z Syberyi, Abramowski znany uczony z Warszawy, z 
żoną, Świderscy, ziemianie z Podola ros. = 

Spodziewani są wtym sezonie dr. Z. Balicki z 
Warszawy, powieściopisarz Wł. Reymont, b. prezes Ko- 
ła Polskiego w Petersburgu, R. Dmowski. Są też goście 
z zaboru pruskiego. 

P. Kowalczyk redaktor „Gazety Górnośląskiej- 
miał w tych dniach pogadankę o stosunkach na Gór- 
nym Slązku, kto inny zapowiedział pogadankę o Ks. 
Poznańskiem, p. Surzycka będzie mówiła o zjeździe ko- 
biet w Warszawie. 

Dr. Tarnawski wygłasza stałe konierencye z dzie- 
dziny hygieny, co znakomicie przyczynia się do postę- 
pów kuracyi. (+ 

Czerwiec był stosunkowo pogodny i ciepły, 


Vis a vis 


Kawiarni Centralnej 


GONIEC POKUCKI. 


Nr. 29. 


Zakład fotograficzny 


Maryla“ 


poszukuje chłopca lub panny do 
praktyki za wynagrodzeniem. 


Największy skład w kraju 
oryginalnych 


maszyn do szycia 


i haftu, 
maszyn rękodzieln. 


~= wszelkich systemów oraz maszyn 


do wyrobów 


pofńiczoszkowych. 
bape: haftu bezpłatnie. 


Przyjmuje do naprawy maszyny do szycia 


wszelkich systemów. 
Cenniki darmo i opłatnie. 


Agentami się nie posługuje. 


Józef Iwanicki 


specyalista i mechanik 
Lwów, Hotel Zorża. 


Loterya Karlsbadzka 
MNE 2 ciągnienia, 6164 wygranych. "SBE 
Pierwsze ciągnienie już 6. sierpnia 1907. 


Główna wygrana 


100.000 


koron w gotówce 


Cena losu 1 korona 


wszystkie losy grają bez dopłaty na 
obydwa ciągnienia. 

Losy po I koronie polecają: 
KANTORY WYMIANY TRAFIKI it. d. 
Zlecenia pocztowe (6 losów 5'» kor. 1170- 

sów 10 kor. opłatnie) uskutecznia 
Kantor wymiany 


Braci Eibenschitz w Krakowie 
Rynek gł. 5. 


Koło Towarzystwa Szkoły Ludowej w Kołomyi 
poszukuje 


s KURSORA Hæ 


godnego zaufania mającego polecenie osób znanych 
w mieście. 
Wynagrodzenie 12—14°% zebranych wkładek. 
Zgłaszać się należy do p. Rybińskiego, (bank 
Austro -Wegierski). 


LU | 


w KOŁOMYI 
Stowarzyszenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką 


W GMACHU WŁASNYM 


|przyjmuje wkładiki na oszczędności w dowol- 
nej wysokości począwszy od jednej korony i 
oprocentowuje po 50 od sta. 
Przyjmuje nowych członków i udziela poży- 
czek na weksle (7°) na skrypta 1'2'. 
Podatek rentowy od wkładek Towarzystwo 
opłaca z własnych funduszów. 
DYREKCYA. 


Prawnie ochraniany! Każde naśladownictwo karygodne! 


Jedynie prawdziwym jest tylko 


s , 
Thierry' ego Balsam 
z zieloną marką mniszki. 12 małych al- 
bo 6 podwójnych flaszek, albo 1 wielka 
spece flaszka z patentowanem zam- 
« knięciem 5 K. 


Thierry'ego maść centyfoliowa 

przeciw wszystkim zastarzałym ranom, 

zapaleniom, skaleczeniom i td. 2 słoiki 

K 360. Wysyłka tylko za pobraniem lub 
poprzedniem nadesłaniem 

Te dwa środki domowe są ogólnie znane i 
sławione jako najlepsze. 


| 


Allein echter Balsam 


z ; RACE s a 
aus der Śchutzenzel-Apothzke i Zamówienia adresować należy : 


des 
A. Thierry ın Pregrada |  Aptekarz A. THIERRY w Pregrada 
bei Rahltsch-Sauerbrunn. F koło Rohitsch- Sauerbrann. 
Główny skład w Drogueryi E. Turzańskiego w Kołomyi 
i we wszystkich prawie aptekach. Broszury z tysiącami 


oryginalnych podzięko wań gratis i franco. 


mipielenifzy Pzd 


Tylko krótki czas ! 


OLAQ Au w24250( MMA 3) w 


Ozdoba dla każdego Pokoju! 


Wskutek rozwiązania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dys 
waników ściennych i 11.000 dywaników przed łóżko tak, że mogę 


wspaniały dywan Ścienny z szenilli 
na obu stronach całkiem jednaki, w pięknych, prawdziwych 
barwach, 100 cm. szeroki, 200 cm. długi, w ślicznych de= 
seniach jak: lwy, psy, rodzina saren, łabędź, ieleń, kwiaty 
it. p. wysłać po zł. 2. 80 tylko za zaliczką. 
Szczególnie polecenia godny dla wilgotnych pakoi, gdyż dys 
wan jest tak grubym, że nie przepuszcza wilgoci. — Pię= | 
kne dywaniki przed łóżko tylko 80. ct. za sztukę. 
Pierwszy morawski rozsyłkowy dom towarów | 


Julius Boitasch Gódina 
fo. 234. (Morawa). 


Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrze- 
nia. Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót 
i zwracam pieniądze. 

Do Pana Hoitascha w Góding. 
Księżna Aleksandra von Croy jest bardzo zadowolona 
z zakupionych u Pana ściennych dywanów ; proszę o przysła- 
nie odwrotną pocztą jeszcze dwóch dywaników do okien, tak 
ak w katalogu Nr. 92. po zł. 230. 
Z poważaniem Franciszka Cóschner ochmistrzyni 


Katolicki 
Pokój do Śniadań 


przeniosła Pani Mistecka na ul. Jagielloń- 
ską i zaopatruje go w zimne i gorące 


przekąski. 


Dobór: napojów i potraw 


Pasta do Pasta do obuwia Z „Koroną“ 


czerni, daje piękny połysk, miękczy i nie niszczy: skóry! 
0 Tania i dobra — Pudełko 12 i 20 halerzy — wszędzie do nabycia! 


Towarzystwo źaliczkowe 


PRZY ul. JAGIELLOŃSKIEJ NIŻSZEJ 1.6. |" 


| Kilo pierza gęsiego 
ANIE” tylko óo ct. "ZM 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pierze, ręką darte pó 
kilo tylko 60 cnt, to samo w lepszym gatunku tylko 


(O cnt. w pocztowych pakietach próbnych 5. kg, za 
pobraniem pocztowem. M. KRASA, handel pierzem 
w Pradze (Prag. Czechy.) 


| Wymiana dozwolona. Upraszam o dokładny adres. 


| 


„Fuchs“ 


Praga (Klamovka) 


Pierwszorzedny chów wszelkich 
gatunków psów rasowych od 
najmniejszego do olbrzymów 
odznaczony szeregiem medali 
na pierwszych wystawach. 


Na żądanie katalogi opłatnie. 


Adres: Chów psów „Fuchs“ 
Praga (Klamovka). 


Makatol 


tępi skutecznie i radykalnie 


szwaby, prusaki, karakony,pluskwy, 
pchły, muchy i wszelkie owady. 
Karton z rozpylaczem 20 hal. 
Wszędzie do nabycia. 
Główny składi wyrób w Drogueryi 


w Kołomyi. 


A, | 


C. i k. dostawcy nadwornego 
Puder antiseptyezny 
przez powagi lekarskie pole- 
i cany, jest najlepszym prosz- 
kiem do zasypywania dla 
niemowląt i dzieci. 

Prawdziwy tylko z marką 
wymogom hygieny. Cena pu- 

dełka 70 halerzy. 
dziękowań! Ostrzega się przed naślado= 
! —.W każdej aptece i drogueryi do nabycia I 
Żądać należy wyraźnie i 
„HAYA“ pudru antiseptycznego "U Główny skład 


„Opatrzność”. Cena pudełka 
70 halerzy. 
"HAYA" mydła hygienicznego. "Gi wysyłkowy 


mydło hygieniezne 


jest najlepszem mydłem do 
mycia dzieci. Sporządzone z 
materyałów najdelikatniejszych 
odpowiada najwybredniejszym 


Tysiące po 
wnictwami 


S. HAY, aptekarz c. i k. dostawca nadw. 
we Lwowie. 


Malarstwa w 5. godzinach! 


na aksamicie, atłasie, suknie i szkle, może się każdy 
wyuczyć mojem: nowo wynałezionemi farbami 
„POLJANA“.— Prospekty i uznania wielu rosyjskich 
wyższych zakładów naukowych bezpłatnie. — 

TARADASCH, prof. malarstwa. Czerniowce (Bukowina). 


(b yi MJ wkl 


kok wyrób Drogueryi pod „Opatrznością Boską* w Kołomyi. 


Z drukarni Wilhelma Braunera w Kołomyi. 


ao Z NSE l U LL 
Odpowiedzialny redaktor Tadeusz Chłopicki. 


